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TRZECI MAJA.
O. moje święto narodowe, i Wolnością durzysz pędy młode,
dniu n a jp iękn ie jszy  — trzeci maja! co dotąd jeszcze spały id ziemi; 
Tyś u pow ity id kadecie bzowe, io yp w m Jm »z p taki tm  swobodę,
a słońce w złoto się przystraja! li nie ich śpiewu nie oniemi.

Całujesz równie ziarnko piasku, 
ja k  głaz olbrzymi, bo są braćmi, 
i kapiesz cały świat id tw ym  blasku, 
którego żaden blask nie zaćmi.

O. dniu najśw iętszy dniu pamiątek! 
Odndodniał kiedyś kraj nasz czerstwo 
gdyś opromienił każdy kątek  
przez wolność, równość i braterstwo!

W  ten dzień w  szeregu pod sztandarem  
do góry głowę wznoszę dumny...
1 serce moje płonie żarem, 
i chcę być wolny  — aż do trum ny!

A. B.
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KOCHANE DZIECI!
W  przyszły  cznm rtek cała Polska obchodzić będzie w ielkie nasze 

święto narodowe: rocznicę uchwalenia K onstytucji Trzeciego Maja. Dzia­
ło się to w  roku 1791 za czasów ostatniego króla polskiego Stanisława A u ­
gusta Poniatowskiego. Obliczcie, ile to ju ż  lat tem u i przeczytajcie w  W a­
szej książce, z  której uczycie się historji< rozdział o tym  wielkim  dniu w  
dziejach narodu polskiego. Jeżeli zaś jesteście jeszcze takie malutkie, że 
nie ty lko  nie macie książek historycznych, ale naw et z czytaniem  jeszcze 
bardzo niebatrdzo, to poproście mamusię albo tatusia, aby W am objaśnili, 
co to  jest Konstytucja i jakie Konstytucja Trzeciego Maja miała znaczenie 
dla Polski. Zapewne też i w  szkole opowiedzą W am  o tein zdarzeniu.

A  musiało ono być naprawdę ogromnej wagi, skoro po upływ ie bli­
sko półtora w ieku ciągłe jeszcze dzień Trzeci Maja obchodzimy uroczyście, 
jako  dzień święta narodowego. Źle dżialo się w  Polsce przed je j upadkiem  
i dopiero przez uchwalenie w  r. 179I n owego sprawiedliwszego ładu w  pań­
stw ie polskieni, k tóry wprowadziła K onstytucja Trzeciego Maja, naród 
pómęi ocknął się do lepszego życia.

Naród, m oje dzieci, to ja k  i człowiek: dłopóhi źle postępuje, upada 
coraz niżej, ale gdy przed ostatecznym upadkiem  zdoła się ustatkować, to 
nie jest jeszcze zupełnie stracony, ale będzie z niego praw y i pożyteczny  
obyw atel kraju.

l  ak się też stało i z  Polską, która po dniach klęsk idzie ku lepszej 
przyszłości, ku  te j przyszłości, którą W y, gdy dorośniecie, tw orzyć będzie­
cie. Pamiętajcie też zawsze, że w tem, by nam w szystkim  lepiej się w  Pol­
sce działo, w ielką odegrała rolę K onstytucja Trzeciego Maja.

Obowiązkiem  więc naszym  jest czcić tę w ielką przeszłość, która w  
nas wychowała gorące serca polskie. C ZARN Y W U JASZEK

i r .  i ,4 i ..
Jakaż śliczna zabawka;! Parowozik laki jeździ, na specjalni i e ułożony oh -izyinaich ' cią­
gnie wagoniki, w 'których siedzą milczący {pasażerowie: Jatki, pajace i wfoiji&ko z ołowiu.
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Ś W I Ę T O  L A S U
Z gałązki na gałąź, z brzozy na 

sosnę, z sosny na dalb śm igała w le­
sie czerwono - bura w iewióreczka, 
a pod drzew am i skakał sobie za ją ­
czek — hyc, hyc, hyc! To traw k ę  za­
jączek skiulbiniąjł to spojrzał ir woź nie 
wkoło, czy nie zobaczy wroga. Zo­
czyła go z góry w iew ióreczka, przy­
siadła więc na dębowym  konarze, u- 
niosła do góry sw ój puszysty  ogon i. 
kiwając; łebkiem , zaw ołała radośnie:

— Dzień dobry, zajączku;! Możesz 
być spokojny: dzieci nie będą cię 
płoszyły juiż teraz, ani szczuły psami, 
i ylko lisa i ja strzęb ia  miusisz się na­
dal w ystrzegać, wiosną i latem.

— A skąd  to wiesz, w iew ióreczko? 
Jak  ja  ci zazdroszczę, że tak  bez­
piecznie skakać możesz po drzewach.

— O, i ja  mam swych wrogów-.' a 
najgorszy to kuma.

— Lecz powiedz mi w iewióreczko, 
skąd wiesz, iże dzieci będą teraz 
grzeczne i nie będą mnie goniły?

— Bo widzisz zajączku!, w zeszłym 
miesiącn, pod tym. samym dębem, na 
którym , ja k  wiesz, mam sw oją dziup­
lę, zebrało się wiele dzieci z nauczy­
cielem. (Nauczyciel mówił dzieciom o 
lesie, o drzew ach, kw iatach, mchach, 
o ptakach i o nas. Siedziałam  cichut­
ko na gałęzi, więc słyszałam, ja k  mó­
wił. że las z jego mieszkańcam i 
ba kochać, bo las 
Wie, radość i pr 
wa nie robią!
Pałki! 1 w p iecu  niemi palą 
rosną też kwia 

* r óżne jagód 
orzeszki, ma 
kawych rzeczy

Wyobraź sobie zajączku, że z drzew a 
startego na miazgę, robią naw et pa­
pier.

— Ach, to ten papier, którego tak 
wiele rozrzucają  dzieci po lesie?

— l ak, tak... W łaśnie nauczyciel 
mówił dzieciom, że b rzydko  je st roz­
rzucać pap iery  po lesie, bo robi się 
z tego śm ietnik. G rzeczne dzieci za­
wsze, k iedy są w lesie, czy na  m a­
jówce, czy na  letnisku;, w szystkie pa­
p ie ry  przed odejściem  pow inny za­
brać i zakopać w ziemi. A tak  samo 
tłum aczył natic zyciell dzieciom, że nie 
można robić ognisk, rzucać palących 
zapałek, bo od tego pow stają pożary 
:i ląe giinie. Dzieci obiecały, ze ju ż  te ­
raz nie będą w ięcej łam ały gałązek 
i drzew ek bo rozum ieją, że drzew ka 
też chcą żyć i rad u ją  się słońcem ja k  
one.

— To mnie bardzo  cieszy, w iewió­
reczko, muszę to , zaraz powiedzieć 
wiszyistkiiin moim braciom  i siostrom, 
a i sarence, k iedy ją  spotkam . To 
będzie teraz radość w lesie!

— Nazwali ten dzień — św iętem  
lasu, bo to by ł p ierw szy dzień przy­
jaźni dzieci z lasem. S tarsze dzieci 
odtąd co roku d n ia  tego będą sadzi­
ły  łas.

— Hiip, hu rra ! — ito las będzie 
więkiszy! — ucieszył się zajączek. —- 
D ow idzenia w iewióreczko! — i jcili 
go nie było!

— p o  widzenia, zajączku! — k rzy ­
knęła w  ślad zanim w iew ióreczka 
i, ja k  tanecznica, okręciła się na ga­
łęzi, ' a potem  znowu zaczęła swe 
harce po drzewach.
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Przedziwne przygody zwierząt.
Fryzowane ogonki. '•

Po stw orzeniu świata wszystkie 
zw ierzęta b y ły  całkiem, nalgie. Ale 
jeszcze tego samego dnia Pan Bóg 
postanow ił je  pomalować i p rzyo ­
dziać. W szystkie zw ierzęta stanęły 
porządnie i spokojn ie w jednym  rzę­
dzie, czekając  aż na nie p rzy jdz ie  
kolej. T ylko prosię, żarłoczne od sa­
mego początku, w ybiegło z rzędu i 
dostało się do lasu, gdzie zabrało się 
chciwie do nagryzan ia  soczystych k o ­
rzonków. I g dy  sobie dobrze podją-* 
d ło  położyło się wygodnie na płecaich 
i zasnęło, w yciągając nogi w  górę.

D opiero, k iedy  zaszło słońce, obu­
dziło się i przypom niało sobie, że 
Pan Bóg przecież m iał je  przyodziać. 
Szybko wiele pobiegło na m iejsce, na 
kitórem w szystkie zw ierzęta się zn a j­
dowały.

M ijało je  mnóstwo zw ierząt, p ięk­
nie przyodzianych i .pomalowanych 
w najrozm aitszy  sposób, a każde ina­
czej. Owca m iała koifźuilkę z kę­
dzierzaw ej w ełny, osioł dostał szary  
kubraczek, lwa, k ró la  pulstyni, p rz y ­
ozdobiono clłulgią grzywą, krow ę po­
malowano na biało - b runatno , ty g ry ­
sa w paski, po obu bokach, całkiem  
równo. N aw et żabę, k tó ra  nie w ie­
działa, czy ma żyć w wodzie, czy na 
ziemi, przyobleczono w ciem ny p ła ­
szczyk gumowy, ozdobiony rozmai- 
temii obrazkam i. Psy m iały włosy to 
długie, ko, k ró tk ie , wedle woli. Koza 
m iała bródkę, a kogutow i dano ty le  
pięknych piór, że nie w iedział, gdzie 
je  ma podziać, w ięc toż najdłuższe 
zatknął sobie na plecach; a ptaków 
mnóstwo tam  było, co jeden  to p ięk ­
niejszy.

Prosię wyciągało nogi, aby. czeui- 
prędzej dobiec do Pana Boga i o trzy ­
mać rów nie p iękną szatę.

— Za późno przybyłaś, św inko — 
rzekł Pan Bóg. — Będziesz m usiała 
teraz chodzić nago! Prosiąjiiko, cze­
m uś .uciekło.. z rzędu do lasui?!

Rozpłakało się prosiątko strasz li­
wie, aż kw iczało z żalu, przez co m u 
się ry je k  w ydłużył i oczy zmalały. 
Bezustannie w ołało :

— Całkiem  jestem  gołe i ja  tylko 
jedno jestem  gołe! Żadnej ozdoby 
nie posiadam , a  zadowoliłbym  się ta ­
ką maleńką!

— Zbliiż się do mnie! — rzekł Pan 
Bóig. Potem wziął w rękę nożyce, 
któremi zrobił owcy kędziory, roz­
grzał je  nad gwiazdą, k tó ra  zapło­
nęła na niebie, i lichy ogonek pro- 
siątka zakręcił na zgrabny, trw ały  
kędziorek.

Prosiątko obejrzało się i zakręco­
ny ogonek tak  mu się podobał, że z 
radości kw iknęło. A takie było  dum ­
ne ze swego ogonka i tak  się nim 
pyszniło, .że odtąd ty lko  stąpało na 
palcach, ja k  dziewczynka, k iedy po 
raz pierw szy parad u je  w nowej su­
kience.

Rozsądzony spór.
D w a koty u k rad ły  dw a sery, ale 

jeden z tych serów  by ł w iększy, więc 
każdy chciał go sobie przyw łaszczyć 
Zwrócił się do m ałpy Żoko, b y  je  
pogodziła.

— Jakie masz praw o do żądania 
większego sera? — spy tała  Żoko 
pierwszego kota. Kot w odpowiedzi 
zamiauczał z pół tuzina razy.

— A ty? — spy ta ła  wtenczas m ał­
pa drugiego kota. Drulgi kot bronił 
swej sp raw y  -przy pomocy •nadobne­
go m iauczenia.

t— W asze p raw a są rów ne —- o- 
św iadczyła m ałpa — to też nie w i­
dzę powodu, b y  je d en  ••/, was b y ł 
w ięcej od d rugiego up rżyw ile jcw a­
ny, zjem  troclię sera  a  kawmłka w ięk­
szego, b y  je  w yrów nać.

G dy to uczyniła, w łożyła oba sery 
na wagę.

—- Ten kaw ałek  je st teraz cięższy'- 
od tam tego — rzekła, w skazując dru­
gi ser. 1 rzeczywiście, szala na kitórej
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leżał, p rzechyliła  się znacznie niżej, 
wobec czego m ałpa zjad ła  teraz 'po­
rządny kęs sera z tego drugiego k a­
wałka. Ale cóż, skolei d ruga szala 
spadła n iżej, więc Żako. znów nagjry- 
zła w ielki kaw ał sera z te j szali i 
ty le razy  ponaw iała te  operacje, że 
w krótce pozostały dwie imallenkie 
po rcy jk i.

— S tó j, stój! — k rzyczały  ofba iko- 
ly, zgodne tym  razem  — pozostaw 
nami resztę.

Na to m a łp a :
— Reszta m nie się należy, a to  je ­

szcze mało za truld, jak i miałam 'by, 
was pogodzić.

Mówiąc tak, po łknęła  p ręd k o  oby­
dw a kawałki sera, podczas g d y  k o ty  
zawstydzone odeszły każdy  w  sw oją 
stronę, p rzy rzek a jąc  sobie na p rz y ­
szłość znieść raczej m ałą krzyw dę, 
aniżeli kłócić się nierozum nie.

Nowa moda.
D ziało się to w odległej k rain ie , 

gdzie słońce m ocniej g rzeje  i zwierz 
p anu je  wszelaki.

O tóż tam zakradał się pewnego ra ­
zu, lis do k ra in , czyli chaty  m urzyń­
skiej, aby w ydusić w nim  wszystkie 
kury .

Ale kogut narobił tak iego  wrzasku, 
że obudził psy, a te, w padłszy do 
kurnika, w zięły lisa w  obroty, a je ­
den kundel, od innych więcej zażar­
ty, złapał go za ogon i odgryzł przy 
sam ym  grabi ecie.

Kon tent by ł lis i rad bardzo, że u- 
niknął śmierci, ale braku, ogona w sty­
dził się ogromnie.

'Chyłkiem  powrócił do lasu, p rze ­
myśla ja k b y  swój deśipekł ukryć i 
zamaskować, a p rzy n a jm n ie j zręcz­
nie w ytłum aczyć, gdy nagle zaszele­
ści a to mu coś n ad głow ą i głośny 
śmiech rozległ się wśród' gałęzi.

Patrzy , a to grom ada m ałp siedzi 
na drzew ie i zanosi się od śmiechu.

— Czego się śm iejecie — pyta je  
lis poirytow any.

— Z ciebie! Gdzieś ty ogon podział?
— O gon? Gdzie ja  podziałem  o­

gon? i,-o nie do pojęcia! —• zawołał 
lis z politow aniem , — Czyż nie w ie­
cie; że te raz  je,st najnow sza moda 
nie nosić ogonów? We wszystkich 
większych lasach trzy m ają  się tej 
mody, żadna m ałpa i żaden zwierz, 
m ający p retensje  cło cyw ilizacji, nie 
nosi ogona, naw et g łupie zające j ulż 
dawno pozbyły  się ogonów', ,a wy p y ­
tacie unię z p a ra fjań sk ą  naiwnością, 
gdzie ja  swój ogon podziałem!

Splunął pogardliw ie i odszedł.

Długie uszy.
K iedy Pan Bóg św iat stw orzył, 

zgrom adził dokoła swego tronu, w szy­
stkie zw ierzęta i każde z nich innern 
nazw ał imieniem.

1 rozkazał im, nastęjpinego dinia z ja ­
wić się znowu .prz-ed Swem obliczem, 
by  się przekonać, czy  zapam iętały 
swe miana.

i ja k  P an  Bóg nakazał, zgrom adzi­
ły  isię dn ia  następnego wszystkie 
zw ierzęta. W szystkie w iedziały. T y l­
ko osiołek zapom niał swego imienia.

Rozgniewał się Pan  Bóg, pociągnął 
zapom inalskiego za uszy  i rzekł:

— O siołku jeden! Masz za to, że 
ta k  prędko zapominasz!

I odtąd biedaczysko ostem jest i 
będzie — i m a  długie uszy.

ŚMIEJMY SIĘ.
JASNA ODPOWIEDŹ.

Do zawiadowcy stacji w jakiejś miałej 
mieścinie zwraca isię. spóźniony pasa­
żer :

— Co?... Ploieiąjg jimż odszedł? Chyba 
zmieniono ostatnio rozkład jazdy?

— Talk jeist, proszę pana. Teraz pociąg 
oidjelżjdiżia wcześnie, przedtem, odchodził 
później, nile później będzie Znowu od­
chodził wcześnie.

TELEGRAM.
Synek idzie z ojcem ,na przechadzkę.
ŚNa drafcie rtdfeigiriafiiezńyłn wisi- kawa­

łek papierni.
— ‘Patrz tatusiu, taim zatrzymał się te- 

legi ami — mówi synek. . ;
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KTO JEST PRÓŻNIAKIEM?
Mało kto zapewne z Was, kochane dzie­

ci, zastanawia się nad tern, co to jest ibyć 
próżniakiem? Otóż nie jest nim,‘ten tylko, 
kto nie inie robi, ale i ten, ©o .niby jest 
zajęty, jednakowoż czaiS' bez żadnego |po- 
żyitku przepędza. Kto talk sobie siedzi 
nad książką i niby ją  czyta a myśli b"czem 
innem,, czyli jak  się 't o mówi mylśli o „nie­
bieskich migdałach'I, kręci się na krześle, 
glłowę wspiera raz na prawej, drugi raz 
,n,a1 lewej Tęee, wzdyidha, rzuca oczami to 
w tę to w ową stronę: także próżniak. Kto 
rano, zamiast umyć się, uczesać, -ubrać 
pośpiesznie,' chodzi z kąta w kąt, narzeka 
nudzi się, igirymaisi, zllości i drogi'Czas 'mal­
mu je, 'to także ipiróżlnialk.

Kto [podręczniki szkolne i, zeszyty ma 
zawsze porozrzucanie:, a do nauki musi je

zbierać, Wysziukiv\;ać, — dowodzi tern, że 
inie dba o nie, iże mu są nie miłe, i to próż­
niak.

Kto nie awalżla ima to, że uibranie ma po­
brudzone, poprulte, buciki niewyiczysziczo- 
ne, że tu brakuje guzika, tam pęteUbi, bo 
każda dziewczynka może sama wszystko 
sobie zrobić, alle chłopczyk musi popro­
sić, by imu ubranko do porządku przy­
prowadzić, jeżeli tego inie uczyni — także 
próżniak.

Kto wysłany z jakiem poleceniem 
przez starszych, — zamiast spiesznie po­
lecenie wypełnić, wlecze się jak  żółw , a 
niekiedy mruczy coś pod nosem, narzeka­
jąc na robotę, — to również próżniak.

Próżniactwo — to najobrzydliwsza 
przywara.

Odpowiedzi Czarnego Wujaszka
N A  L IST Y  CZYTELNIKÓW  „MOJEGO ŚW IA T K A

Antoś Cieplak w Kroczycach. Bardzo 
mi simuilną rzecz zakomunikowałeś, że w 
'Waszej szkiołe niema, Jlelkcj i. religji. Ma- 
imiy nadziję, że się to w przyszłości na­
prali,i, temlbardiziej, że, jak z Twego li­
stu wynika, w Kroczycach jest dużo 
grzecznych dzieci, które będą się, chęt­
nie uczyły katechizmu,

Krysia Hitncingerówna. Dziękuję za 
ukłony1 i postaram się zastosować clo ży­
czeń miliuitkieji Krysi.

Kazia Kosińska „Filatelistka“ pisze, że 
bardzo lubi czytać książki i zbierać mar­
ki pocztowe. Możfe ktolś- z Czytelników 
fliłardliifitów skomluluikuje się z Kazią w 
sprawie wymiany imarelk. W drugim li­
ście Kazia .niapelsłałia wiaiżną wiadomość, 
że1 dtaia 1 liub 5 maja orkiestra szkolna 
szkoły nr. 4 w Sosnowicu, gdzie naSza mi- 
łai Czytelliiiić-zka jie&t mczenicą kl. Y, bę­
dzie grała, w słudjo radjowepi w Kato­
wicach. Wiszyfilcy, Kaziu,, będziemy słm- 
challi ieigo pięknego koiiceintiu. Łamigłó­
wki, które mi pr:zysłałaś, są sr.iańoiwtzo 
za trudne.

Danusia Laskowska. Danusiu, pomyśl

tylko, że gdyby1 „Mój Światek1' dnulko- 
waił diłulgą powielić, to  na każdy dailitizy 
ciąg musiałabyś czekać aż dwia tygod­
nie.

Młody Lisek. Właideczku, zapytaj się 
Twojego 'tatusia', ja k  wygląda Czarny 
Wujaisizleik, to Ci pOwia, a fotoigirafji two­
je j narazie nie U m ie s z c z ę  w „Moim 
światku1'. Gazetka ,dła dzieci wychodzi 
n,airtazie' co dlw& tyjgodnuie, ale może kie­
dyś poprawią się czaisy i „Mój Światek1' 
'Co tydzień odwiedzać będzie S w o ic h  
Czytelników.

Krysia z Sosnowca. Ślicznie' dlziękuję 
za komedyjkę o kucharce iniezdauce, 
StmaBZiiie śmieszna bisior ja. iPirzyślij 
więcej takich.

Mirusia Boska w Olkuszu. Czy\ś już 
wyzdrowiała? Napisz jeszcze, o sobie do 
„Mojego światka1 ‘.

Liudiwiś Skorus: Bilety wizytowe, za
'Drudne, przesuwianlka także i na dobitek 
nie przysłałeś r ozwiązalni a.

(Basia Rusaków. Kwadrat magiczny 
dobry, tylko ni© wlszyecy czytelnicy 
„Mojego Światka”' dadzą sobie z ,nim ra­
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dę. Diaięlkuiję za wiaidtomjjośe o sprawach 
îzkodnyidh.

Gabrjel-Ryszard Szydłowski. Pisz, co 
chcesz, byllie dolbirze i zajimtująco. Żyicio- 
ryiśy sła/wtn.yldh 'ludzi uiaipew.no zaiantere- 
ś iii,ją wlsizyistikie dizieti w Zagłębiu.

Za ptoizidirowlieinie i łaimiigłlówiki, które 
mię' miogą się naraz,ie pomielśicie w „Mo- 
iini ŚwiatfciD", albo są za .iriiidne, dzięlkauję 
sertfeczmie: Dainiusi Jakubowskiej, Miro­
sławowi Wy derce, Zbigniewowi Tusie-

wieżowi, Hali Dąbrowiaiice, Jerzemu O- 
eiepińskiemu, Basi Gajewskiej, a Ha­
linkę Szu 1'gocińską naijiuiprzejlmiej iprze- 
jp.rasizlaim, za pominięcie je j naztwiislka w 
poprzednimi spisie tych, którzy nadesła­
li dolbre rozwiązania.

(Gpoiwiaidianie M. Wydeirki i J. Ogonka 
oraz wiemszylk Złolegoi Rycerza zamiie- 
siZieizę, <w iinaistęlplnyiin nium.erze „Mojego 
Światika'*.

ROZRYWKI UMYSŁOWE.
ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWEK

Z NR. 2 „M O JEG O  ŚWIATKA".

Łamigłówka: CZARNY WUJASZEK. 
Logogryf: KWIECIEŃ PLECIEŃ.

K w adrat maciczny: K O Z A  
O L E K  
Z E B U  
A K U P

Dobre rozw iązania nadesłali:
Z SOSNOW CA: 1) F.i,la'teilMka; 2) Leonand  

K aszycki: 5) B arbara Bainaldizitejówma; 4)
D anusia Kuglerówma; 5) Lenia. JodHbw&ka; 
6) ba,s'a Oriąpikównia; 7)  H ela Sa|poitówna; 
8) Wanda. Matysżkiewteizówina; 9) W ł. Mrocz- 
k.iewiaz; 10) Hiaims. Strać,k: 11) Ociepka- Lu­
cjan: 12) Marja-n Saiermue; ,13) H en iek  Cze- 
sa.k. 14) Lis Zdzisław: 15) D an u sia  Falińislka; 
16) J. Fałkowski'; 17) •AilncJiin.a Ghętkowskai; 
18) Irena MdiśkŁewiczóiwna,; 19) Wminda Te- 
pen-ka; 20) Alicja. W rzesień ; 2il) Zotfja Ję­
dras ilkó wina; 22) Krystyna. Zieliińisika; 23) 
Reszkówna, Janina; 24) Lalla, L ucy i Janecz­
ka Dsików na; 25) K rysia: 26) Janina, Ba.ra- 
dziejówina: 27) Adam. W oliński; 28) Stalś Za­
wadzki.; 29) J. Skarżyński; 30) Jerzy Czar- 
-k i: 31) M. Mameliokoiwna: 32) Danusia, K u ­
ce w.iczówma; 33) Jerzy M arek: 34) Unsizulka 
Kimon 6wtoa; 35) D ziu n ia  Gajówtna; 36) Jasia 
Jędrzejew ska; 37) Stan isław a Hałówina: 38) 
K rystyna W anda Siennie,ńslka; 39) W iesław a  
WróMóiwina; 40) Isia Ku rikówna; 41) „Poilma 
ró ży czk a 1; 42) H alin k a  Szurgocińska; 43) 
Basia G ajew sk a , 44) iRyisizaird1 S zyd łow sk i; 
45) Oei.eipdbńiFik-'- Jerzy; 46) M irosław Wycier- 
kto: 47) Jarosław Jarois;

Z BĘDZIIINA: 1) ,yZlłioft|y rycemz".

Z DĄBiROWY: 1) Jędruś Blok; 2) B iernat 
Jerzy: 3) Jerzy Ogonek: 4) K rysia  W asilew ­
ska; ‘ 5) Hal.ilna M esiówna; 6) A lic ja  IKuilawi- 
kówma,; 7) H alin ka Tiuisizyńislka; 8) Zauotbjn 
i  Stefan,ja S o w a n k i; 9) Jurek Grzaidziiellski.

Z GRGDŻCA: 1) Niiusia Toimailówna: 2) 
A ndrzej Zawartko; 3) Dzierzfoieki; 4) Gia- 
pal® H enryk .

Z W OJKOW IC KOMORNYCH: 1) Irena
K rzyi •Ktotfikó w na.

Z KŁIMOiNTOWA: i) „Bsizczółfea *.
Z ZĄBKOWIC: 1) M ireczka Gh.
Z ZAWIERCIA: t) Z bigniew  Tius-ewicz.
,Z OGRODfflEŃCA: I) Stanislaiw (KLimiezyk.
Z ZAGÓRZA: ,1) W andzia Bauaisłkówna;;

2) M irosław a Szym ańska.
ZE SŁAW NIG W A: 1) A lic ja  Simokówna.
Z BUKOWINA: 1) Zygm unt Buz.
Z OLKUSZA: 1) Adam Barczyk; 2) Pólito- 

rakówna; 3) Mar ja  W achuków na.

łPbwyiżej .uwiziglleldlniiiMiśmy tylko te 
Iniaziwislkia imaiszyich iczyiteiliniików1, kitó- 
inzy noiziwiązalli1 logogryf, kiwadirait ima- 
igiiiczuiy i łatmijgitówkę.

Naginadfy kisiążikioiwe otrzym ali:
1) Alicja Wrzesień z Sosnowica po-
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wiiastlki^ 'p.(. „C zynk-C ap”, 2) J. Eail- 
bowsiki iz Sosnowca powiaistlkę p. t. 
„Malika Cyraińka”, 3) Lenia Jodłow­
ska] ..z Sosnowica potwiaistikę pt. „Wulllly 
piiieis owczaimki”, 4) Jędlruś Rłoik z Dą- 
Browy powiiaisitkę pt. „Srebrnoplaimik'1,
5) Halinka Tuszyńska z D ąbrowy po- 
wiaisitlkę pt. „Jach. Dziileje małego n:ie- 
dźwiedlziiia”, 6) Zbiglńiietw; Tusieiwioz z 
Zawiercia powiastkę pt. ..Wilk z Wiin- 
ui;peg“. 7) Pólltoratkowum z Olkusza 
powiiaiftlkę pt. „Gzerwoimoikryzcik — 
dzieje' pewnego bażan ta”.

Łamigłówka I.
(Ułoiżyła „Polna różyczka1 j  

z Sosnowca.
Z (podanych niżej sylalb ułożyć 24 

w yrazy, k tó rych  pierw sze litery, 
czytane z góry na dół, dacłzą nazw ę 
ważnego zdarzenia historycznego.

Sylaby: la — zo — ło — ca —
guitt — h a  — ta  — i — ro — mic — 
jo  — al — ta r  z — sa — e — czo — 
zy — ka — gło — ur — try  — nie — 
lo — gła — dla — tu  — nie —-o  — 
szu — nek — ta  — le — ,gant — rai 
w icz — san — o w — g ja  — rzy  — a 
;>y . kie — gó —■ le — sze — la — 
s-ie — \ — daim — ja  — s ja  — skół 
t a  —  c l i  o —  k ar —  iran  — dzie —  

ci — o — men — e.
Znaczenie w yrazów : 1) Miasto na

Pomorzu, 2) Inaczej reklam a, 3) N a­
zwa dnia, 4) Kwiat. 5) G óry w  Polsce.
6) Samogłoska, 7) D y k ta to r pow sta­
nia styczniowego, 8) linio żeńskie, 9) 
Miejscowość lecznicza, 10) D rzew o 
iglaste, 11) Imię męskie. 12) Dżiki 
naród. I") Kraj w  Europie. 14) N au­
ka o zw ierzętach, 15) Pierw sza książ­
ka do czytania, 16) Część, tw arzy , 17) 
Przyrząd do szycia, 18) Inaczej ład ­
nie ubrany. 19) Mieszkaniec gór. 20) 
Zwierzę domowe, 21) Poeta polski, 
20) G óry w  Europie, 23) P tak , 24) 
Samogłoska.

Łamigłówka II.
(ułożył H eniek G.)

Z podanych sylab ułożyć 10 w yra- 
iów, których pierw sze lite ry  czyta­

ne z góry na dół dadzą tyiluł pisem­
ka dla dzieci.

Sylaby: A — wiś — ja  — ki — bile 
świa — kor — ka — (o — rzec — ós 
wiec — dec — nus — wid — to — i 
n io — zon — ma — mat — w a — ma 
ein — rzysz — ki — ma.

Znaczenie w y razó w : 1) miesiąc, 2) 
godzina rozpoczęcia się ' lekcyj w 
szkole, 3) Bożek rzym ski, -') Bożek 
słow iański, 5) wódz z czasów w ojen 
kozackich, 6) samogłoska, 7) Rzeka 
w Am eryce południow ej. 8) inaczej 
przyjaciel, 9) inaczej oznaka, 10) o- 
b r o ńc a Gzęsit ochowy.

Łamigłówka III.
(Ułożył „Młody Lisek'').

W podany n iżej kw adra t wpisać 
9 w yrazów. L itery, znajdu jące się 
w k ra tkach  oznaczonych k rzyżyka­
mi, dadzą nazw ę miasta.

X

X

X

X

1 +

1 1*
1 1 i * 1 1 x

Ui ! i
i 1 ! 1

l x

Znaczenie wyrazów : 1) Rodzaj Sto­
warzyszenia Katolickiego. 2) Ranga 
wojskowa, 3) wysoki urząd w daw ­
nej Polsce, 4) Piszący kronikę, 5) 
Słodkie, choć nie ciuklerek. a można 
i pić, 6) Taniec ludowy, 7) Środek 
konserw ujący  odzież, 8) Rodzaj po­
wozu, 9) Inaczej skazany.

—N -----
Roizwiąząiniiia wszystkich trzech ła- 

nniigfóiwek n ałetży miaidisyłać tylko do 
końca bieżącego tygodnia.


